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Ciało bezwolnie wyciągnięte w cieplej wodzie . nogi . nog i, nogi - równo l egłość i wolny 

ruch za wolno płynącą myślą .. Myśl równ ież w wodzi e .. Skowro nek siadł na mej dł on i. 

w świecie lęku i pogoni .. ON .. Biały olimp ijczyk my śl i. ż e zmierza do prostoty, ż e pnie się 

nieustannie wy żej. Totalna akceptacja rozpuściła mu nieufność. .. i również tę nieufność , 

która mł odemu, zgubionemu w świecie człowiekowi zwraca się przeciw samemu sob ie . 

jesteś nikim - mówi młodemu człowiekowi agresywna nieufn ość i pobudza go do walki. 

Nieubłaganej i nie pobłaża j ącej ... Biały olimpi jc zyk płynący w ciepłej łagodnej wodz ie nie 

wie. że sprzyja degradacji i zamieraniu. które toczy się w jego ciele. Znowu bawi się swoją 

duchowością jak kiedyś w dzieciństwie. C i epła woda rozpuszcza czujność. Ko cha swoje 

myśli, są bowiem cenne. coraz cenniejsze. Zawsze m ia ł człow ie k pierwotne. na jpierwot­

niejsze przeświadczen i e, że g ł ę bokie jest to wła s ne „. to wszec h świ at królewski oseska„ 

niemow l ęcia - ja pierwotne ro z c iągni ęte na św ia t . Wrogi świat to podważa. wrogi św i a t 

wymaga od dorastające g o człowieka dążn oś c i nieubła ga nej ... Wciąż c z e kciją c e na ho ry­

zoncie widmo totalnej klęski. zaprzepaszczenia szansy swego jednostkowego istnienia. 

bożek śmierci wreszcie - ws zystko to pobudza in dywiduum do walki i samokrytycyzm u. 

Często samokry tycyzm jest obcą istotą z zewnątrz. jest głosem Ojca-przec iwn ika. mi­

strza-wroga .. Wraz z dojrzałością i rozpoczynającym się zastojem. inercyjnym procesem 

cielesnej degradacji. zwłaszcza. kiedy pojawi się bezpieczeń s t wo akceptacj i na wyrost. 

a wynoszenie w i elkości w naszej bałwochwalczej wspólno cie - jest zawsze a kce ptacją 

na wyrost - ta posta ć zewnętrzna . szydercz a - zan ika. Albo mi lknie. albo wycofuje się 

gd z ieś do ciemnego kąta „. Wykąpa ny w wodz ie wielkoś c i powraca do swojego egoizmu . 

powraca do swojego dziecka. do p r ześ wiadczenia . że g ł ębo!<i e jes t to, co jest "we mn ie". 

Ja jest głębokie i olimpijczyk wierzy w tę g ł ębię. Wie rzv. że ten reg res jest rozwojem. 

Nie zgłębia już i nie walczy z tym wszystkim na z ewnątrz Zgłębia siebie .. Ukojone ja 

otwiera się i ukazuje tę głębie ... I jeszcze ... Świat pozwala. ś wiat czeka na ten egoizm. 

świat jest wdzięczny„. Na granicy tego procesu. na początku. czasem jeszcze długo 

potem. świat pochlebiany ekshibicjonizmem wiel ko ś ci . pożerając y na powrót w otchłań 

- ten eks hib icjonizm. .. W i elkość zostaje pożerana z powrotem w o tc hł ań ... Tego pragnie 

bezgłowy potwór. .. Siwy olimp ijczyk chce mie ć jednak alibi. Wyksz tałca sobie temat 





zgłębian i a . Stawia sobie rzekomo jakiś przedmiot studiów. Ludzkość do tej pory lekcewa­

żyła ten temat . Wystarczy poczucie, że się jes t odkrywcą j ak i egoś rejonu. Złudzen ie jego 

un iwersalności przychodz i samo. Ol impijc zyk bawi s i ę swo im przedmiotem stud iów ja k 

dziecko . Obowiązują wewnętrzne kryteria . Brak riposty. brak szydercy powoduje. 

że in tuicje stają się objawieniami - procesy dowodowe są coraz dowolniejsze, struktura 

myślowa m ię knie .. powtarza się. przyjmuje ów prawdz iwy. wew nętr zny - dziecięcy 

kształt głęboko ukryty - zrównuje się z pierwotn ą in f a ntylną. anima ln ie powtarza lną 

zabawą myślami-obrazami - zewnętrzny temat staje się coraz uboższy i co ra z bardziej 

pozorny - wynurza się wciąż na nowo. w nieskończoność wznawia na my śl - o braz wła­

snego zwycięstwa. Zwycięstwo jako hybryda nieśmiertelności. Mis terium sieb ie - ja ko 

złudne. samozwańcze, toczące się pod boskim pierwowzorem - misterium przemienienia. 

Samourzeczywistnienie .. Namiastka procesu . Opus magnum spada w głąb tej dziec innej 

namiastki świ ata. świata w łas nego. którym bawi s ię teraz do woli demiurg-samozwa­

niec. Oczywiście nie jest to proces bezkar ny i odwracalny. jest duchową ch orobą. ja - staje 

się jedynym tematem. Św i at jest pozorny i miękki i n i ć zaraz spada - z powrotem na ja. 

Świat nazbyt się poddaje - szaleństwo nie wyrusza w podróż, nie wikła się, nie zostaje 

w świecie. czy w drugim człowieku. ja staje się przekleństwem. ja znowu - jak w naj ­

wcześniejszym dzieciństwie - jest wszęd z i e. Być może pod spodem jest lęk, przeczucie 

pułapki , albo fałszywej drog i Może w gorszych chwilach, w chwilach rozdrażnienia, 

zmęczenia .. depres ji - odzywa się wypędzony szyderca. Przepędza się go. Więc teraz 

już trzeba tkwić w swoim sukces ie i w swoim ja. bo coraz st raszliwszy - jest ów NIEjA 

Zagłodzony i wię z ion y - za mienia się w potwora . On również dziecinnieje . Albo za mienia 

się w wariata . Mówi Bernhard - lepiej s tać się w całości tym wariatem , lepiej oddać się 

we władanie temu wariatowi, choćby miało to przynieść w konsekwencj i zagubienie się 

wraz z nim we wrogim św i ecie. Ten wa ria t (bernhardowski wariat) stoi na antypodach 

białowłosego olimpijczyka - ale przeciez jest jego bratem bliżniakiem. Tym czasem 

białowłosy olimpijczyk nie wie jeszcze o tym, że nie umie już prawdziwi e konfrontować się 

z prawdziwie zewnętrznym światem, z tym. co się w nim dzieje, co się w nim zmienia - nie 

umie się już również konfrontować z prawdziwym, zewnętrznym człowiekiem. To, co się 

w nim od bywa pod pozorem i na podobieństwo procesu , jest coraz bardziej martwe. Staje 

s i ę raczej perseweracją , sklerotycznym powtarzaniem, a nie procesem. Degradujące się 

ciało powraca do powta rzalnoś c i dziecinnych pieszczot. Cz łowi ek nie z_a uważa . że tonąc 

w „swoim ". przestaje odkrywa ć . a w i ęc przestaje za pa lać. z magać się z „obcym". 

z „o bcego" czerpać materię antynom ii i twórczą ene r gię. A p r zecież wciąż wydaje mu się . 

że odk rywa. Więcej - wydaje mu się, że jeszcze ni gdy nie o dkrywa ł tak głę boko. Kiedy 

zagłębia się w te odkrycia. znowu „ja " wyłazi na wierzch, wreszcie na ko ńcu tej drogi „Ja" 

staje się nieus anne ja k starcza choroba. Artysta (twórca) um iera wcześ nie) ni ż cz łow iek 

- artysta wc ześniej ni ż człowie k pop ada w Infantyl izm C złow ie k fizyczn ie i umysłowo 

(w innych rejona ch) wydaje się jeszcze całkiem na chodzie - lec z artys t a w nim jest j u ż mar­

t v-; y - albo staje się dziec kiem jedzącym własne ekskremen ty ... Siwy olimpi jczyk zostaje 

coraz bardziej osamotniony. Pozornie to on wyb i er a tę samo tnoś ć. Ale w r zeczywist ości 

to on trac i porozumienie ze światem. paradoksalnie - w momencie. kiedy ten świat 

najbardz iej go wielbi. Wokół oli mpijczyka panuje ja kaś nuda i jałowość . To s ię nazywa OPUS 

MAGNUM . Dziecinada i lę k ... Skowronek siada na dł on i. .. C oś wstyd liw go ... Co ś wstyd liwe­

go unosi się wokó ł wi el koś ci . Jak i ś słodk i smród pieluszek ... Co ś niepowa ż neg o w powadze. 

Białowłosy olimpijczyk dostrzega ten brak powagi pr zy goleniu. dostrzega ten brak powagi 

- to ogarniające jak powódź dziec iństwo - kiedy zaczyna mówi ć. Czasem słyszy to . 

że mówi tylko o sobie. ale nie jes t w stanie tego z mie ni ć, to dziej e s i ę samo .. jak r ęce, 

jak usta Midasowe .. Ja stało się złotem - czego kol w iek tera z do t kn ę . za mienia się 

w złote ja. Inni też w kontakcie z białowłosym olimpijczykiem nie znajd uj ą innego tem atu 

niż biały olimpijczyk . J a k aś katastro fa zaczyna nad ci ągać. Nieuchronn ie. W nim. w jego 

najb li ższych - jeśli jeszcze są tacy - bo nag le to ja napę czni ałe . to ja rakowate - staje się 

t rują ce i wrogie - i inni zaczynają coś des rzegać . Lepiej nie zb l iz ać się do olimpijczyka 

- bo smród pieluch sta je się dojm ujący - a przecie ż nie wo lno o nim mówić , t rzeba si ę 

dalej zachwyca ć głęb ią - udając , że się nie dost rzega tego sm rodu . Ro zczarow an ie. 

Rozczarowanie. o którym nie wol no mówić. Znikają uczu cia. Znika ra doś ć , gniew, sprze­

ciw ... Praca - dalsza praca - opus magnum okazu je się oszustwem . Prostota staje się 

jałow ością .. Geniusz zatacza ko ło i zbliża się do nieu dol nego uczni a. k tóry pisze wypra­

cowa nie .. Rozpoczyna się dziwaczny okres wstydli wej s amotno ś ci ... W ciemnym pokoju, 

w pościeli ... Warsztat my śli wciąż na chodz ie, wc iąż coś myśli o czymś, c i ą gł y ru ch , Myśli 

najgłębsze stają się nagie . wywracają się na opak pod s zewką . ro zlewają się . stają się 

ciałem . przeczuciem ciała .. oszukanego przez demo na nie ś mierte lnoś c i „ Tyle na razie .. 
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O tajemnych gierkach - dorosłych dzieci - pragnących zwyciężyć. Wejść na Olimp - to jest 

t o przec i eż! W miarę jak odrzucamy oficjalne cie szenie się majestatem. no bo przecież 

tronowa nie króla , te wszystkie ceremonie powoływano do czegokolwiek, do jakiejkolwiek 

funkcji , która przewyższała tak zwane osobi ste życ i e jednostki i jej - jednostki - osobiste 

sprawy, każda sprawa "ogólna" zw i ą z ana była z takimi ce remoniami , do których niezbęd ­

ne by Io wyniesienie. Zanim cokolwiek się zrobiło ponad głową jednostki, trzeba było 

przeprowad z i ć tę długą , dziś stanowczo zbyt długą ceremonię D z iś wszyst kie te święta 

państwowe z ich paradami i długim pok az ywaniem pawiego ogona, czy msza nawet, 

msza , która nawet Bogu musi tak długo gładzić , pieści ć, masować .. majestat, wszystkie 

te ceremonie trwaj ą dla dzisiejszego człowieka stanowczo za długo. wszyscy nudzimy 

się (wła ś ciwie bez wyjątku - i ci. aprobujący i ci - wyśmiewający) na tych ceremoniach 

- a przecież ich nie skracam y. Trwa niepisana umowa, ż e tak trzeba, że komu ś 

to jest potrzebn e, choć właściwie to nie za bardzo wiadomo komu. Wszyscy widać 

tego potrzebujem y, wszyscy - jako wspólnota, do zadzierzgnięcia relacji tej wspólnoty 

z wyniesionym, ale pr zec ież to jest równie ż nieprawda, bo nie na s tępuje w tym czasie 

w łonie wspólnoty żaden inte g ru ją cy, czy i n icjujący proces. A zatem w gruncie rzeczy 

dzieje s ię to dla wyniesionych, żeby dać im zad o śćuczyn ien ie i t ym samym, żeby im 

uśm i erzyć ko mpleksy, żeby oferować im wiarę w samego siebie większą niż do tej pory, 

wiarę w samego siebie wię k szą ni ż wiara tak zwanego „standartowego człowieka ' ', który 

przecież jest pr zeznaczony do spełnian i a w łonie wspólnoty roli biernej. A zatem niech 

wyniesiony wier zy, że umie ch od z ić po wodzie . Oo tej pory - pisząc te zdania - miałem 

w pejzażu myśli raczej po l itykę , z c ałymi tymi smaczka mi, któ re się dziś pojawiają na 

politycznej scenie - a spektakl jest rzeczywiś cie mocno podejr zany - to znaczy dla kone­

serów i amatorów smaczków ł a komy, to znaczy ciekawy ... Chcemy śmiać s ię z naszych 

polityków, chcemy ich poniżać tym śmiechem, tak, tego podświadomie chcemy i to 

sobie w zasadz ie serwujemy„. No „. powiedzmy - kto komu serwujeJ Tego tak dokładnie 

to nie wiadomo „ . Niemniej poni ża nie polityków w naszych myślach, szmacenie ich, 

traktowanie ich w myślac h gorzej niż na jgorsze ściery ... tak, tego potrzebujemy skrycie 

i tę pot rz ebę zaspokajamy sobie .. Nie wytrzymujemy już w takim naiwnym i pokornym 

I 
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czczeniu jaśnie wielmożnych. A przecież teatr wielkich nie zaprzestaje swojej pompy wraz 

z groteskowością jej średniow i ecznych przebrań . Nie zaprzestajemy ... Óni nie mogą tego 

przerwać, jak tylko zostają wynies ieni, to skrzętnie poddają s i ę tradycji i p r zywdz i ewają 

togi i siadają na tronach, pozwalają , by hołdownicze ce remoniały trwały tradycyjnie zbyt 

długo , wraz ze zmianą naszej mentalności i gustu prawdy - coraz bardziej groteskowo 

zbyt długo - i już tym niestosownym czasem ceremonii wystaw i ając się na a priori ko­

nieczne, założone niemal z góry wykpien ie. Wywy ż s zony zostaje wykpiony, za nim jeszcze 

zdąży się pokazać, zanim coś zrobi w swoim wywyż szeniu „ To wszystko, o czym mów i ę 

ni~ występu j e jawnie i w całej swojej rozciągłości . Nie, wy s tępu j e pod zi emnie. ja ko 

stały motyw odwrotny, jako antynomia motywu oficjalnego, ż e tak powiem „ . Wielkość 

w dzisiejszym świecie - w świecie rozpętanego relatywizmu (relatyw iz m jako wie lka 

anarchiczna anergia . można by rzec energ ia napędowa zbyt pr z e c ią ż onych , zbyt ogrom­

nych i zbyt skomplikowanych mechanizmów) - jest natychmiast zarażo n a chorobą , ta 

choroba dotyczy też oczywiście indywiduum - w całej rozc iągłości - i duchowo i c iel eśnie 

- dotyczy indywiduum pretendującego do wielkości, walczącego o w i elkość i p iastującego 

- mniej lub bardziej samozwańczo - tę wielkość. Wie l kosć jest uzurpa cją a priori - nieza-

leżnie od zasług, niezależnie od wielkości czynu, czy - przenosząc na nasze artystyczne 

podwórko - niezależnie od w i elkości twórczego aktu - wielkość jest uzurpacją . Człow i ek 

nie powinien , nie ma prawa przybie r a ć szaty swego czynu , czy te ż szaty przyznanej za 

czyn, a przecież nieustannie to robi (nawet mówiąc na prawo i na lewo, że nie powinien, 

że nie ma prawa tego robić) - nieustannie to rob i. I ja !< szmuglujem y te szaty z czynów 

(w nieznacznej krawieckiej przeróbce) na nasze prywatne po koje. Ileż tu szwindlu' I l e ż 

tu szachrajstwa I Ileż tu kłamstwaJ11 Im bardzie prostacki jest pys z ałek w c z łowieku, 

tym bardzie czł owiek jest pr zekonany, że potrafi go ukr ywać. Po prost u wszem i wo bec 

mówi bezczelnie, że go nie ma. I, że jet skromny„. I ludzie przyjmują to, bo robią to samo. 

W gruncie rzeczy - jakbyśmy powiedziel i : „po prostu umówmy si ę . że t ego nie mamy" 

No tak, w gruncie rzeczy pyszałek to nasz c i eń, nasz pyszałe!< nale ż y do stre fy cienia 

(w Jungowskim zrozumieniu), a człowiek wspólnoty, cz łowiek niesamodzielny - ma pod­

stawowe t ru dnoś c i z integracją cien ia . . Ale ci, co z a cz ynają wyc h odz i ć na sa modzie ln ą 

drogę , ci, co się wyró ż niają z tłumu, ci co próbują w zl ecieć nad tłum 7 lkary7 1 Czy wraz ze 

wznoszeniem następuje dojrzewanie , następuje stosowny, czy (inaczej mów i ą c) potrzeb-





ny proces indywiduacyjnyJ No tak ... oczywiście nie. Wyniesienie temu nie sprzyja - wręcz 

przeciwnie. Te procesy (procesy dojrzewania) toczą się raczej w obszarze katastrofy, 

albo pomiędzy zwyc ięstwem i kata s trofą .. Oo tego procesu trzeba samotności, odejścia 

od konsumpcji sukcesu .. Zazwyczaj (wszyscy. choć w różnym stopniu) mamy kłopoty 

vv rez ygnacji z konsumpcji swego sukcesu. Udajemy tu dojrzałość . której nie posiadamy, 

jak ucz niowie udaj ą. że z nają zadaną lekcję, której nie znają. Wiem y, że powinn i śmy 

to mieć, że powinniśmy TYM zapłacić za swoje wyniesienie. Z wyniesieniem powinno iść 

w parze poszerzenie, powiększenie naszej osoby, naszej wspaniałomyślności Tak, wiemy, 

że powinniśmy to zrobić, jak zadane lekcje, ale tego nie robimy. Udajmy, że to mamy, 

ale tego nie mamy. Uspo ka ja nas. że wszyscy wokół nas to udają . więc skoro ktoś mówi, 

ż e to ma - to ja udaję, że mu wierzę . a jak ja udaję, że to mam - to liczę , że inni w to rów­

nież wierzą. Ceremonie wielkości, którymi p ieczętujemy nieprzypiec zętowa ne. którymi 

świętujemy dojrzałość niedojrzałych - wszystko to załatwia za nas . Szaty dostojeństwa 

załatwiają za nas coś. (a zwłaszcza to niewymowne). czegoś my sami nie załatwili 

I tak dziecinnie nadajemy ordery, przyjmujemy ordery i chodzimy przed drugimi ludźmi 

- pr zyst rojeni w te ordery To na ra zie tło, to tło z powtarzalnym miliard raz y deseniem .. 

Druga tura, to przypadek artysty - artysty, od którego się oczekuje. że jego akt twórczy 

jest równoległy (czy pochodny) z procesem indywiduacyjnym, procesem samouświado­

mienia i samodoskonalenia - i czy te procesy są pow i ązane ze sobą, jak ouroboros 

- ze sobą splecione JJJ 
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Czy uda mi się jeszcze raz. albo dop ie ro terazJ .. Próbowałem na próbie na zwać to perwer­

syjną relacją. Relacja w trakcie wywiadu jest skrycie perwersyjna , z tym . że partnerzy naj­

częściej nie chcą nic wiedzieć o tej perwersji. Profesjonalny stosunek to maska do ukryc ia 

re lacji dzik ich , naru szo nych, niedopuszczanie motywów niep o ż , danych, niedozwolo­

nych .. i tak dalej Ludzie obcy zyskują jakieś prawo - na zasadzie rzekom e) wspó lnoty 

interesów. Obie strony (rzekomo) mają w tym in t eres , żeby coś takiego przeprowadz ić. 

do.kon ać, zrobić. .. A interes jest tym wi ę ksz y 1m większe naruszenie „dóbr osobistych" 

się z tym wiąże . Więc o tym , że „doktorantka" - czyl i panna Werdenfels - 1est organem, 

czy też „organizmem" przyczepionym do instrumentu zapisującego„. To jednak nie jest 

źródło owej perwersji - to raczej ty lko katalizato r. Rzecz w tym , że doktorantka 

jest pierwszym czytelnikiem. Jest osobą wtajemniczo ną, czy też ś wi a dkiem obnażenia. 

To pierwsze wydan ie osobliwej wstydliwej tajemnicy ar c ydzieła - na widok publiczny. 

„A rcyd z ieło" jest ob iektem intym nym. zwfaszcza w momencie, kiedy ni kt go jeszcze nie 

zna. To nie tylko osobista tre ść zawa rta w „arcydz iel e", to rów ni eż jego słabość. Paradok ­

salna rz ecz - arcydzieło ma większą słabość niż inne, norma lne, na mniejs zą sk alę zakro ­

jone dzieło. Opus magnum jest fenomenem uzurpacji - i ma szeroko rozl aną ową słabość, 

be zs iłę. niedonoszenie, niesprostanie jednym słowem. Czasem całe opus magnum jest 

owym niesprostaniem - ikarowym upadkiem. Samo targ n ięci e się na n iemoż liwe, które 

to targnięcie się jest w pewnym sens ie warunkiem ws tępnym „opus magnum ", zawiera 

w sobie coś ni eprzyzwoicie obnażonego, artysta obnaża s i ę przez samo taki e targnięc ie. 

Więc (na pierwszy rzut oka niewinne) wręczenie nie zna nego, nietykal nego jeszcze, 

nie rozdziewiczonego dzieła jednej , jedynej osobie (no nie jest ona t aka jedyna. skoro 

są już dwaj krytycy - tak , utrzymujmy to nie logiczne kuriozum - dz i eło jest dziewicze. 

ale ma już dwóch krytyków, nikt nie zna dz ie ła, ale są już recen zje - to jedna z tych 

niemożliwych architektur, które samorodnie powstają przy „opus ma gnum ) .. a zate m. 

kontynuujmy zdanie wręczenie jednej jedynej osobie takiego Intymnego fad unku - staje 

s ię czymś szczególnie obnażającym. Od tego momentu nie da s i ę czegoś cofną ć. 

Bo przec i eż wciąż jest możliwe spalenie dzieła , czyl i spa lenie owej intymności - tak 

to jest najczęściej, że powodem spalenia jest nazbyt bezbronna - horrendalna . haniebna 



- intymnoś ć Nie in tymność wyznania. ale intymność uzurpacji . Nagle mogę przejrzeć 

na oczy, zobaczyć rozmiary klęski zawartej w opus magnum - i spalić swoje dzieło. 

Na marginesie - najgorzej . j eśli z dziełem związane są już społeczne czy państwowe pienią­

dze. No ale jeśli jest już jeden świadek obnażenia, W ostateczności zawsze jeszcze można 

go zabić, jak Jedynego świadka morderstwa, czy innego jakiegoś haniebnego przestępstwa. 

Bo to tak jakoś zaczyna się polaryzować. Największa nadzieja staje się najwięk szą hańbą .. 

i, o dziwo. nie przestaje być nadz i eją . Odległość m ię dzy majstersztykiem a „gównem" jest 

o wiele mniejsza niż w wypadku na mniejszą skalę zakrojonego tworu. A więc jest pierwszy 

czytelnik. To jeszcze nie powszechne rozdziewiczenie, ale przecież również nie dziewictwo. 

Dziwny stan wydania na laskę jednej osoby. Dziwna seksualna bezsilność, porównywalne 

do owego „on wie o moim morderstwie" .. Przedziwne - jak bardzo człowiek nagle staje 

się w lasce owego „jedynego człowieka· - an sich , ja!<by powiedział Moritz Meister. 

Więc niespodziewanie doktorantka - panna Werdenfels - staje się właśc i c i elką „magicz­

nej mocy" - czuje to bardzo mocno pani Meister. która chętnie odebrałaby pannie 

Werdenfels - to „przeczytanie" tetralog ii . Która nie może się pogodzić z tym lekkomyśl ­

nym nie z rozum i ałym dopuszczeniem profana, która chce coś zamknąć na kłódkę. zmusić 

do Jakichś warunków wspólnoty w milczeniu ... Wszystko w ut ajonych myśla c h pani 

Meister zdaje się pytać pannę Werdenfe ls „Czy pani wie o tetralogii to. co ja o niej 

wiem," - ale przecież to jest tabu. tego w ogóle nie można powiedzieć, bo nie można prze­

cież powiedzieć, że arcydzieło jest dziełem nieudanym. Tego w żadnym wypadku nie możn a 

powiedzieć . Tego nawet nie można wypowiedzieć w sensie zap rzeczenia - bo coś takiego 

może s tać się zarazą. która wypuszczona z puszk i Pa ndory - runie w dól. na doliny. 

Pan Meister odebrał od pani Meister demon ic zny ni epokój - bo tak ie rzecz y przenikają 

z c złowieka do człowieka osmotycznie - i teraz w pannie Werdenfels zamieszkało coś 

wrogiego, a ona czując się osaczona - ona . c zu j ąc nieu fnośc, któ ra oszancowuje ją jak 

koko n - rozwija w sob ie utajone destrukcyjne motywy. Wsiąka w piasek pozy t ywna 

energia i „elektryczność uwielbienia" - bo przecież taka była gdzieś na poc zą tku tej całej 

afery. A zatem panna Werden fe ls staje się centrum spisku. Jądrem anatemy - która spad­

nie na arc yd z ieło . Bo przecież w perspekt yw ie twórcy wszystko to dzieje się spiskowa 

i magicznie I to jest właśnie jądro owej perwersji, powód, dla którego ten - zdawać by się 

mogło - niewinny wywiad nabiera cech demonicznych - staje się walką Jakuba z Aniołem 

- cz yli artysty ze ściągającą w dól determinacją - albo jeszcze lepiej p owi edzieć : „ze śc i ą ­

gającym w dól fatum" „ „Monachium - które mnie zni szczy101·· - mówi Moritz Meis ter. 

Ta irracjonalna i magiczna zarazem relacja - buduje i napędza (mechanizm sprzężenia 

zwrotnego) perwersyjność modelu - a właściwie ujawnia pierwotną pe rwers yj ność 

modelu tego typu. Oto doktorantka (razem ze swoim rejestrującym instrumentem) 

staje się stymulatorem 1 obserwatorem pana Meistra. No . bo przec ież ma u zyskać 

od pana Meistra jakiś rezu l tat . A przecież wca le nie chodzi jej o literal ne skomp romito­

wanie i dekonspirację arcydzieła. Skoro pisze pracę d oktorską o arcydziele. któ re jej nie 

porywa i którego nie rozumie - to przec i eż jej interesem nie jest bynajmniej przebici e 

balona i pójście za najskrajniejszymi intuicjami. Raczej wchodzi w rachubę pewien płatny 

udział w sp isk u - na rzecz przeforsowania arcydzieła. Bo p rzec ie ż ta kie przeforsowanie 

arcydzieła nie jest wyłącznie sprawą tak zwanych ob iek tywnych wartości. Wiadomo, 

że w tym świecie prze z jakiś czas każde gówno może być uznane za arcyd zieło . A za tem 

do dzieła. W swoim jaskółczym lęku para Meistrów szykuje się i do takiej batali i. Co by 

się nie mówiło - to wylansowanie „ arcydzieła" jest procederem śliskim i del ika tnym. .. 

stąd i to złamanie dziewictwa z owymi dwoma tajemniczy mi krytykami. Ale przecież 

nawet sprzedajni krytycy mogą nagle stać się groźni i p rze j ś ć do przeciwnej partii - albo 

(w naszej geografii) - na przeciwny biegun. Wracajmy do naszego modelu I Wi ęc.. . panna 

Werdenfels gotowa jest wziąć - we własnym interesie, czy też w interesie pracy swojej . 

pracy doktorskiej - udział w „spisku", ale jeśli pan Meis ter jej to mądrze i zgodnie z filozo ­

fią jej promotorów uzasadni. Potrzebuje niejako pomocy pana Meis t ra - w „uzasadnieniu 

arcydzieła" - bo własna, podminowana złym i przeczuciami intuicja - nie wystarcza. 

Ale - jeśli do pana Meistra dociera taka intencja - to w bardzo zdeformowanym kształc i e 

- i natychmiast staje się czymś obrażającym. Panna Werdenfels żąda niejako wyparcia 

s i ę jego ko pernik ańskie go odkrycia - ż ąda od niego powrotu do sprawdzonych kryteriów. 

Ani myś li poddać się hipnozie maga i wejść w grząskie bagienko jego „ intymnego ryzyka", 

w ow ą wstydliwą uzurpację, która przecież jest właśnie owym morderstwem . To jest coś 

ho rre ndalnego - to dziwaczne konwulsyjne szamotanie się z tabu, Ja~< z jakąś obrzydliwą 

poduszk ą podaną do z asfonięcia genitaliów. które nagle pan Meister konieczn ie chce 

odsłonić... a panna Werdenfels zasiania - jak jakaś ciotka przyzwoitka „ To haniebne. 

to doprawdy haniebne . Pan Meister„ 
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